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widocznie dla zamaskowania tych rnchów, prz°dsię 
biorą wojska rosyjskie to to, to tam, mniejsze lub 
więk-ze wypady, kończące się stale niepomyślnym 
skutkiem Tak sie też sk iczyło uderzenie D mitriewa 
w kierunku Mitawy. Wśród największych prze 
c yności, wśród mrozów i śnieżvc. śćiągiiMjto wszrst- 
kie siły zbrojne z przestworza Rygi, nawet dywizve 
w samej Rydze rozlokowane, lecz mimo wszelkich wy 
sileń nie udało się uzyskać nawet tyle, by dotrzeć 
chociaż w pobliże celu Zimiast rr z szerzyć przyczó 
tek mostowy ryski, musiano go ścieśnić jeszcze bar­
dziej z powodu strat poniesionych.

Podobny los zgotowała sobie ofenzywa rosyjska 
na południu Bukowiny. Ataki pod Rirlibabą rozbito 
w puch. Brusiłow wyznaczył sobie może wielkie 
zadanie, zagiął —  zdaje się — parol na przełęiz 
Borgo i na dolinę Bystrzycy, aby otworzyć tu bran ę 
do Węgier. Klucz jednakże źle byl dobrany do jej 
zamku: bramy nie otworzywszy, sam się zi mai. 
Stanowczość arm;; arcyks. Józtfi udaremniła te za­
kusy, przyprawiając równocześnie Rosyan o dotkliwe 
straty.

Na froncie rumuńskim rozwinął nieprzyjaciel zna­
czne siły w dclinacli Ojtozu Casmu i S isit.y. Stra­
tegiczny cel tej akcyi łatwo odgadr ąć: chciano uwol 
nić od nacisku armii Arza i Fov s^a od^ną lin1} 
łączną między armiami rosyjskiemi poli dniowej Bu­
kowiny oraz nad Putną i Seretem. Plan Die dopisał; 
nieznośny dla Rosyan nacisk me tylko nie ust*ł. iecz 
wzmógł się ieszcze. Z troską i uiepokoiem spoglądać 
musi na to gen. Gnrko. któremu przypadło w udziale 
lierownictwo wojsk rumuńsko rosyjskich. N epewność 
połączenia może w danym momencie pomścić się iak 
najtatalniej na sytuacyi. I bez tego zresztą układa 
się ona dla Rosyan bardzo niepomyślnie. Woiskom 
ich, skoncentrowanym pomiędzy Okną a G łączem, 
nie 'idało się ani w jednym puukcie wgnieść silnie 
zbudowanej lit i sprzjimerzemów. Gałaczowi nadal 
zagraża armia Mickensena, od okolicy zaś Foksza- 
nów nagromadzone wojska sprzymierzonych pozostają 
w ciągłem pogotowiu, aby wszelkie zakusy nieprzy­
jaciela stłumić w samym zawiązku J k więc rozu­
mował car, gdy niedawno przy bankiecie delegatów 
czwórporozumienia zapewniał, że os*-ate<zne zwy­
cięstwo aliantów nie ulega wątpliwości -  trudro 
zaprawdę pojąć. Już bliżej prawdy stanął Sazonow,

oświadczając w znanym interwiewie pewnemu dzien­
nikarzowi, że wojenna sytn^rya „nie wyiaśmła się 
jeszcze dostatecznie". Dla R >sji istotnie jest ona 
w wysok'm st ipmu niejasną zwłaszcza, że i.stosunk 
wewnętrzne me nrzyczymają się do jej wyjaśnienia.

Nad św*e^ą m°fljlą: S. p W M yg^ur Wachal, 
dyre»t>r raliueryi nafty w -ośnie

Ndd świeżą mogiłą.
w  tych dniach rozstał się z t' m światem ś. p. 

Władysław Wachal, długoletni dyrektor rafiueryi 
nafty w Krcśuie, obywatel o wybitnych zdolnościach

i zasługach Zmarły był jednym z pionierów polskiego 
przemysł n Lowego, w którym i raco wał pi zez trzy­
dzieści pKĆ lat i w którego mzwoiu brał bardzo 
czvnny i wybitny udział. R fineryę n» f ,y. puząikowo 
w Chorkówce, a następnie po przeniesieniu w Krośnie, 
postawił na. takim poziomie rozwoju, że iest dz ś 
pierwszor/ęinym polskim zakładun przemysłowym, 
wzoro • o ur ądznnym i wzorowo prowadzonym.

OprćiZ pracy zawidiwei brał Nieboszczyk wy 
bitny odział w życiu namdowem i spofe&znem na­
szego kr.Q,n Gorąc patryota, gorąco i r ipagował 
id-ę ś. p S . Szczepanowskirffo, że eónym z wa­
runków obrony i rozw< j narodowego j*st stworze 
nie rodzimego przcm\stu. oraz podniesienie ekono­
miczne i kulturalne Indu. Wszędtie tez. gdz.e tylko 
było to możliwe, starał się te idee w czvu wpro­
wadzać Brną- wybitny iran ł we wszystkich na­
rodowych, ekoLomiiznyrb, ki.ltur >lnvch i sp, łccznuh 
stow*r-yszeiiiach swego okręo-u, wszędzie był bar­
dzo czynnym i cenionym ws 0 'prac^wnikieni A gdy 
wybiła w?=lka godzina dzie;owa. ś. p. Wachal star ął 
z zapałem do pr* / przv bod wie n: podległej 
O ‘Z zny Mierząc, iż wolność tylko i mi snbin wy 
walczyć nio*en , był gorącym propagatorem stwo 
rżenia własnej siły zbrojnej, brał uclm; ł w orgmi- 
zowaniu szeregów srrzeleckich i od pierwszoi cnwili 
był członkiem krośm ń I .ego powiatowego Komitetu 
Narodowego. A gdy mobilizacya narodowa powołała 
sueregi strzeleckie w pole, w pierwszych oodz a- 
łach, które z Krcśuitiskiego on 3 zły, było dvió h 
sypów Zmerłego.

Szlachetny optymista, gorąco warzący w naszą 
przyszłość, pomimo poważnego wnku zawsze pełen 
lśde młodzieńczego zapału, zawsze pogodny, dla 
wszystkich tednakowo uprze my, lył ś. p. Wachal 
szanowany i km any tak prz^z wspóltowarzyszów 
pracy, jakrteż pedwładnych. To też pogrzeb J go 
stał się wsuaniałą mamfdStacyą. a gorące s ł o w a ,  wy 
powiedziane nad grobem przez kilku movvióv i łz,y 
wielu rohotmków były najlepszym dowod m, że od­
szedł z grona żyjąc ch obywatel, który żył i praco­
wał dla dobra innych

Cześć Jego pamięci I


